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Od redakcyi.
Rokrocznie dostarcza nasz kraj 

zagranicy bardzo wielką ilość podróż­
nych. Jeździmy zwiedzać obce kra­
je, szukać zdrowia w miejscowościach 
leczniczych, wypoczywać po pracy. 
Ileż razy jednak w podróżach tych kie­
rujemy się tylko przypadkiem, nie 
mając dobrego źródła do zasięgnięcia 
potrzebnych informacyi. Powołując do 
życia pismo „Turysta polski", pragnie­
my stworzyć z mego doradcę dla po­
dróżujących. Do celu tego dążyć bę­
dziemy, podając szczegółowe opisy 
miejscowości, w pewnych sezonach 
odwiedzanych, prowadząc obfity dział 
odpowiedzi od redakcyi, podając wyka­
zy hoteli, rozkład najdogodniejszych 
połączeń kolejowych i okrętowych i t. p.

W pierwszym rzędzie uwzględni­
my oczywiście kraj ojczysty. Nie do­
ceniamy należycie naszych miejsco­
wości leczniczych i klimatycznych; 
umiemy tylko utyskiwać na zbyt niski 
ich poziom i nieproporcyonalną droży­
znę. Utyskiwania są niewątpliwie po­
niekąd uzasadnione, ale w równej mie­
rze są uzasadnione zapewnienia wła­
ścicieli i kierowników tychże uzdro­
wisk, hoteli i t. p., że, wobec słabej 
frekwencyi zamożniejszej publiczności, 
wszelkie, choćby drobne inwestycye nie 
wytrzymują rachunku. Otóż badanie 
^go pozornie błędnego koła, zapisywa­
nie wszelkich usiłowań poprawy stosun­
ków, wykazywanie szkodliwych w roz­
woju czynników, oraz środków usunię- 
cia złego—to jedno pole pracy „Tu-
O^ty polskiego".

Miliony płyną corocznie z nasze­
go kraju za granicę. Część tych ka- 
u-u  W mo£łaby jednak pozostać w pol­

skich rękach. W wielu miejscowoś­

ciach, uczęszczanych przez naszych tu­
rystów istnieją polskie przedsiębior­
stwa, jako to hotele, pensyonaty, sa- 
natorya i t. p.; w wielu zagranicznych 
miejscowościach kąpielowych lub lecz­
niczych ordynują polacy. Zdawało by 
się naturalnem, że przedsiębiorstwa te 
powinny być popierane przez naszą pu­
bliczność. Tymczasem podróżujący naj­
częściej wcale o nich nie wiedzą. Tu więc 
dla polskiego pisma, poświęconego tu­
rystyce, otwiera się także rozległe pole 
działania.

Brak informacyi podróżniczych od­
nośnie do jakiejś miejscowości staje się 
nieraz przyczyną nieużytecznej straty 
pieniężnej, podobnie jak złe zestawienie 
pociągów powoduje niejednokrotnie 
stratę czasu. Aby tury stów naszych przy­
najmniej w części ochronić przed temi 
stratami, będziemy stale—obok odpo­
wiedzi redakcyjnych na pytania w pe­
wnych specyalnych kwestyach — za­
mieszczać wiadomości o nowych po­
łączeniach bezpośrednich, polecać ho­
tele i pensyonaty, z określeniem cen 
w przybliżeniu, i wogóle podawać szcze­
góły, nieraz, na pozór, mołoznaczące, 
a jednak posiadające dla podróżujące­
go pierwszorzędną wagę.

Obfity materyał ilustracyjny, za­
warty w każdym numerze „Turysty 
Polskiego" zaznajamiać będzie czytel­
nika z pięknemi lub charakterystycz­
nemu krajobrazami i zwyczajami miej- 
scowemi itp.

Oddając pierwszy numer naszego 
pisma w ręce czytelników, mamy na­
dzieję, że wypełni ono zadania, jakie 
powyżej wspomnieliśmy, i że stanie 
się użytecznym organem w naszem 
czasopiśmiennictwie, które pod tym 
względem było dotąd bardzo ubogie.
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Heluan. Pustynia (Szakhatan) i ruina.

Sezon w pustyni.
(HELUAN I HELIOPOLIS).

Egipt jest krajem kontrastów. Pła­
ska pustynia i niebotyczne piramidy. 
Jałowe piaski i żyzne oazy. Prastare 
ruiny i wyrafinowana, nowoczesna kul­
tura.

Nigdzie kontrasty te nie występu­
ją tak silnie, jak na samym krańcu pu­
styni, w „Kąpielach- egipskich, od­
wiedzanych przez tysiące europejczy­
ków między listopadem a kwietniem, 
najchętniej zaś w styczniu i lutym.

Kult słońca przeszedł ze starożyt­
nych religii do dzisiejszej medycyny. 
Powstała terapia pustyni, a z nią po­
trzeba oaz, służących specyalnie celom 
klimatyczno-leczniczym.

Najsłynniejszą stacyą tego rodza­
ju jest Heluan. Jest on, powiem to 
odrazu, pięknością wieczorną.

W ciągu dnia razi pewną mono­
tonią. Mury, dachy, ulice, panorama 
pustynna, nawet drzewa i dalekie pi­
ramidy—wszystko „khaki", brunatno- 
żółtawe. Tylko Nil odcina się na 
brzegu horyzontu wstęgą srebrzystą.

Im wyżej „ożywcze" słońce 
podnosi się na niebie, tern bardziej 
Heluan zamiera. Wszędzie okiennice 
zamknięte, by ochronić się przed ża­
rem. Na ulicy nie spotkasz żywej 
duszy.

Oprócz will paszów i bejów, oprócz 
bazarów istnieją w Heluanie tylko 
pensye, sanatorya i hotele. Wybudo­
wanie tego miasteczka kąpielowego 
wśród piasków pustynnych połączone 
było z niemałym trudem. Każdą garść 
czarnoziemu musiano przywieźć wiel­

błądami. Cechą budynków w Helua­
nie nie jest wystawność lecz kom­
fort.

Główną ozdobą Heluanu jest ho­
tel, położony już nieco za miastem, na 
wzgórzu, prawie 100 metrów nad Ni­
lem. Dano mu poetyczne miano 
„Al Hayat"—„Życie". Arabowie lu­
bują się w tej poezyi nazw. Wszak 
i „Heluan" jest nietylko pięknym 
dźwiękiem, lecz i nazwą sielankową: 
„Słodki wietrzyk".

W ciągu dnia widuje się głównie 
ludzi cierpiących na nerki lub płuca. 
Suche, ciepłe powietrze Heluanu leczy 
ich, lub przedłuża im przynajmniej 
życie.

Nad wieczór dopiero przybywają 
z Kairu tłumy turystów, a wraz z ni­
mi zastępy bronzowych i czarnych 
handlarzy i faktorów, żyjących z naiw­
ności obcych. Musisz sobie dać wy­
czyścić buty, choć się świecą, kupić 
pocztówki ilustrowane, choć ich nie 
potrzebujesz, „starożytności", choć 
wiesz, że sfabrykowane są w Paryżu 
i Berlinie.

Z tern wszystkiem wizyta wie­
czorna w Heluanie opłaca się. Słoń­
ce, zwolna zstępujące, zmienia kraj­
obraz w sposób czarujący, wydobywa 
kształty i barwy, pozwala rozczyty­
wać się w pomnikach historyi. Tam, 
nad Nilem, gdzie teraz stoją nędzne 
lepianki fellachów, niby gromadka 
grzybów, wznosił się Memfis, wspa­
niała stolica faraonów. Resztki zgru- 
chotanego olbrzyma rozsiane są po 
pustyni. Najciekawszym z tych świad­
ków dawnej wspaniałości jest posąg 
granitowy Ramzesa II, leżący w cieniu 
szumiących palm. Kozy i krowy sku­
bią trawę, rosnącą dokoła królewskiej 
głowy najpotężniejszego niegdyś wład­
cy. W promieniach wieczornego słoń­
ca nawet pustynia modelować się za­
czyna. Na zachodzie, za trzema pi­
ramidami, Sakkaruh, Daszhur i Abusir, 
zapada ognista kula słońca i oblewa 
pół niebios falami roztopionych krusz­
ców. Z fioletowych czeluści Mokha- 
tamu wypływa księżyc nakształt lam­
py srebrzystej. Po lazurze Nilu posu­
wają się zwolna barki o szeroko roz­
piętych żaglach, niby majestatyczne, 
białe ptaki.

Jeśli Heluan zbudowano przeważ-
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nie dla chorych, to młody współza­
wodnik jego, Heliopolis, przeznaczony 
jest dla szczęśliwych sybarytów. To 
„miasto słońca* jest jakby urzeczy­
wistnieniem bajki z tysiąca i jednej 
nocy. „Gdzieś w pustyni—opowiada 
Szeherezada—zdała od siedzib ludz­
kich, potężny sułtan wybudować ka­
zał czarodziejskie pałace, jakich oko 
ludzkie jeszcze nie oglądało...*

Pomysłowym sułtanem w tym 
wypadku było Towarzystwo belgijskie, 
które w pobliżu Kaim zakupiło kawał 
piaszczystej pustyni i olbrzymim na­
kładem dźwignęło luksusowe miasto 
w stylu wschodnim. Pokuszono się 
o stworzenie czegoś nowego: o połą­
czenie stylu maurytańskiego ze staro- 
■egipskim. Przeważają motywy maury- 
tańskie: luki w kształcie podkowy, ko­
puły cebulaste, kapitele skopiowane 
z Alhambry. Lecz w portalach, w u- 
kształtowaniu gzemsów, w dekoracyi 
wewnętrznej występują reminiscencye 
egipskie. Przyznać należy, że synte­
za ta dokonana jest ze smakiem i ta­
lentem i wydała całość harmonijną.

Architektoniczną piece de resi- 
stance jest monumentalny Pałace Ho­
tel, jeden z największych w świecie. 
Mieści 800 numerów, niezliczone sale 
recepcyjne i obejmuje wraz z podwó­
rzem i ogrodem obszar olbrzymi. Spra­
wia wrażenie nowoczesnego zamku 
sułtańskiego. Przepych architektury 
wewnętrznej i dekoracyi sal trudno 
■opisać. Schody, galerye, kolumny i 
arkady z różnobarwnych marmurów, 
pysznie sharmonizowanych. Olbrzy­
mie stare dywany wschodnie dopeł­
niają symfonii. Sala jadalna, umiesz­
czona w rotundzie, otwiera przez o- 
gromne okna widok na wszystkie stro­
ny. Urządzenie wykwintniejsze, niż 
w hotelach europejskich.

Inne hotele i pensye urządzone 
są znacznie skromniej, tak że w He­
liopolis znaleźć można pomieszczenie 
nie droższe, niż w samym Kairze.

Dziwnym jest widok tego miasta 
powstającego, jakby na skinienie różdż­
ki czarodziejskiej, wśród żółtych pia­
sków pustyni. Kiedy się z Kairu zdą­
ża do Heliopolis przez smutną, mo­
notonną pustynię — droga trwa kwa­
drans zaledwie,—trudno sobie wyobra­
zić, by okolica tam przedstawiać mo-

Ulica w Heliopolis.

gła wdzięk jakikolwiek. A jednak: dla 
patrzącego z okien „Pałace Hotelu* 
pustynia przyjmuje kształt krajobrazu 
falistego, zlewającego się z powie­
trzem w tonach miękkich, uroczych, 
działających niezmiernie kojąco na 
nerwy. Alfred Nossig.

Dla jadących do Egiptu.
Najodpowiedniejszym sezonem po­

bytu w Egipcie są miesiące zimowe. 
Klimat jest tu bezporównania łagod­
niejszy, aniżeli na Rivierze lub w połu­
dniowych Włoszech, a przedewszyst- 
kiem bardziej jednostajny. Deszcze 
w Kairze są bardzo rzadkie, a w gór­
nym Egipcie prawie nieznane. Naj- 
odpowiedniejszem ubraniem podczas 
zimowych miesięcy w Kairze jest to, 
którego używamy w Polsce w miesią­
cach letnich.

M onetą u- 
rzędow ą jest 
eg ipsk i funt, 
składający się 
ze 100 pias- 
trów. Egipski 
piastr równa 
się 10 kopiej­
kom. Oprócz 
waluty miejsco­
wej k u r s u j ą  
równocześnie 
francuskie zło­
te 20-franków- 
ki w cenie 77 
piastrów, oraz angielskie złote funty 
w cenie 977a piastra. Natomiast bank­
noty francuskie i angielskie przyj­
mowane są ze stratą V2°/o. Paszpor­

'X ■ 
\

Nubijka.
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ty  nie są wymagane, mogą się jed­
nak przydać przy odbiorze przesyłek 
pocztowych.

H otele w Egipcie należą prze­
ważnie do typu pierwszorzędnych, 
lecz nie są droższe od hoteli w stoli­
cach europejskich. Kto się chce urzą­
dzić taniej, może się zwrócić do 
pensyonatów i pokoi um eblow a­
nych. Koszt miesięczny pokoju, bez 
utrzymania, wynosi od 3 do 4 funtów 
egipskich.

ln fo rm a cy i wszelkich udziela w 
Kairze oficyalny egipski Związek Tu­
rystyczny, którego kancelarya znajdu­
je się przy ulicy Sharia Kasr el Nil, 
w gmachu Savoy-hotelu, oraz biura 
podróżnicze. Rozmówić się można po 
francusku, angielsku, niemiecku i wło­
sku. Tłóm aczy i  przew odników , 
władających językami francuskim i nie­
mieckim, znaleźć można tak przy hote­
lach, jak w biurach podróżniczych; o- 
płata dzienna wynosi 30 do 60 pia- 
strów, stosownie do sezonu.

Przyjeżdżający do Port-Saidu mo­
gą jednym z trzech pociągów, kursu­
jących w ciągu dnia między tern mia­
stem 1 Kairem (5 godzin drogi), je­
chać dalej, gdyż na miejscu niema nic 
godnego widzenia. Przybywający do 
A leksandry! powinni zwiedzić śród­
mieście oraz przedmieście Ramleh. 
Najlepszemi hotelami w Aleksandry! 
są: Savoy, Pałace Hotel, Grand Ho­
tel, Excelsior, Metropole i Windsor. 
Z Aleksandryi do Kairu można się do­
stać koleją w ciągu 372 do 4 godzin, 
przy pomocy 8 pociągów, krążących 
dziennie.

K o m o r y  egipskie załatwiają 
szybko formalności celne; poleca się 
jednak przyjezdnym korzystać z po­
mocy dragom ana, który przyjmie na 
siebie odbiór bagaży z parowca, za­
łatwi formalności celne i odwiezie 
podróżnego wraz z bagażami na dwo­
rzec kolejowy lub do hotelu. Można 
też już przy kupnie biletu okrętowe­
go zaopatrzyć się w bony, zapewnia­
jące pomoc dragomana w jednym 
z tych portów.

K air, stolica Egiptu, miasto o pra­
wie półmilionowej ludności, jest cen­
trem, do którego dążą turyści i kura- 
cyusze europejscy i amerykańscy. 
Dzielnica europejska, składająca się

ze wspaniałych ulic, placów i skwerów, 
ożywia się w zimowym sezonie na­
pływem licznej i wytwornej między­
narodowej publiczności. Najlepszemi 
hotelami są: Savoy, Shepbeard, Con­
tinental, Semiramis, Angleterre, Na­
tional, Metropole, Eden Pałace, New 
Khedivial i Bristol. Komisyonerzy 
oraz omnibusy hotelowe znajdują się 
na dworcu przy każdym pociągu. 
Część egipska miasta ma czysto wschod­
ni charakter i zawiera piękne okazy 
maurytańskiej architektury. Wykaz o- 
sobliwości godnych zwiedzenia znaj­
dzie każdy turysta w różnych pod­
ręcznikach. Z bliższych okolic Kairu 
warto zwiedzić: Wyspę Ghezireh wraz 
z hotelem tejże nazwy wśród rozle­
głego i wspaniałego parku. Tamy 
na Nilu, zbudowane przez francuskich 
inżynierów (pół godziny koleją). No­
wopowstające miasto H eliopolis (20 
minut elektrycznym tramwajem) wraz 
z nowozbudowanym olbrzymim hote­
lem tejże nazwy. Miejscowość klima­
tyczną i kąpielową H eluan (25 minut 
koleją), posiadającą zdroje siarczane, 
wspaniałe łazienki i najnowsze urzą­
dzenia lecznicze. P iram idy  Gizeh 
(godzinę tramwajem elektrycznym) i 
Sfinks, na pustyni. P iram idy  Sak- 
k a ra  (koleją w ciągu godziny), jako- 
to zwaliska Bedreszein, są jedynemi 
pozostałościami dawnego Memphis. 
Piramidy te, dawniejsze od piramid 
Gizeh, oraz kolosy Ramzesów i Sera- 
peum można zwiedzić w ciągu jedne­
go dnia.

Górny Egipt zawiera najwspa­
nialsze i najciekawsze zabytki strro- 
egipskiej kultury; kraj ten, począwszy 
od Kairu aż do pierwszej katarakty, 
t. j. do Assuanu, można zwiedzać, ja­
dąc bądź koleją, bądź też statkiem 
turystycznym.

S ta tk i turystyczne, należące 
do kilku Towarzystw, jak np. Anglo- 
American Nile Co i innych, kursują 
w zimowym sezonie między Kairem 
i Assuanem, zatrzymując się we wszyst­
kich znaczniejszych miejscowościach 
nadbrzeżnych. Miejsca należy zama­
wiać naprzód bądź w Kairze, bądź też 
w któremkolwiek z większych biur 
podróżniczych w Europie.

Koleje egipskie nie ustępują 
europejskim; w dziennych kury erach
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między Kairem i Luxorem kursują wa­
gony restauracyjne, w nocnych zaś wa­
gony sypialne I klasy.

Wyszczególnienie wszystkich, nad 
Nilem położonych miejscowości, prze­
kroczyłoby znacznie ramy niniejszego 
opisu; najważniejsze z nich są: Stacya 
kolejowa Abu-Kerkas (267 kilometrów 
od Kairu), skąd dwie godziny jazdy 
na mułach do Beni-Hassan, gdzie są 
słynne groby XII-stej dynastyi. Stacya 
Deir-Moes (303 kilometry), skąd dwie 
godziny jazdy na mułach do ruin Tel- 
el-A m arna, z czasów ośmnastej dy­
nastyi. Stacya Baliana (518 kilome­
trów), skąd dwie godziny powozem 
do świątyni Abydos, jednej z najle­
piej zachowanych i najciekawszych w 
Egipcie. Stacya Keneh (608 kilome­
trów), skąd łodzią do Denderah, gdzie 
znajduje się świątynia z epoki Ptolo- 
meuszów.

Centralnym punktem do zwiedze­
nia górnego Egiptu jest Luxor, daw­
ne Teby, (671 kilom). Pierwszorzę­
dne hotele: Winter Pałace, Luxor Ho­
tel i Savoy Hotel, oraz liczne pensyo- 
naty. Zwiedzanie świątyń z epoki 
dziewiętnastej dynastyi Ramzesów, 
obelisków, alei sfinksów, oraz olbrzy­
mich świątyń w Karnaku, jak również 
świątyń i grobów na lewym brzegu 
Nilu, zajmie kilka dni czasu.

Z Luxoru do A ssu an u  prowadzi 
wązkotorowa kolej, przejazd trwa 672 
godzin. Assuan stał się, dzięki swo­
jemu klimatowi, malowniczemu poło­
żeniu wśród skalistych wybrzeży oraz 
licznym zabytkom, pierwszorzędną sta- 
cyą klimatyczną. Hotel Savoy na wy­
spie Elefantynu, Cataract Hotel na 
skałach nad pierwszą kataraktą, oraz 
Grand Hotel w pobliżu dworca kole­
jowego, nie ustępują najpierwszym ho­
telom europejskim. W pobliżu wyspa 
Philae, zwana perłą Egi­
ptu, ze świątyniami Pto- 
lomeuszów.

W Assuanie kończy 
się kolej oraz żegluga na 
egipskiej części Nilu. Po­
wyżej pierwszej katarakty 
rozpoczyna się żegluga 
na Nubijskiej części Nilu, 
aż do drugiej katarakty, 
t.j. do W adi-Halfa, skąd 
prowadzi sudańska kolej

do Chartum u. Pociągi zawierają sy­
pialne i restauracyjne wagony. W Char­
tumie pierwszorzędne hotele: Gordon 
i Grand Hotel, oraz pensyonaty.

Oficyalny Przew odnik po Egip­
cie i Sudanie, jak również rozkład 
jazdy pociągów i statków, wychodzi 
dwa razy na rok i jest sprzedawany 
we wszystkich księgarniach w Ale­
ksandryt Kairze i Port-Saidzie, oraz 
na większych stacyach kolejowych.

Przed wyjazdem z Kairu do Gór­
nego Egiptu należy zaopatrzyć się 
w k arty  sezonowe, dające pjawo do 
zwiedzania wszystkich zabytków w cią­
gu 6 miesięcy. Cena takiej karty wy­
nosi 120 piastrów. Jednorazowe kar­
ty, dające prawo do zwiedzania pira­
mid Sakkara, kosztują 5 piastrów.

Przywóz i posiadanie wszelkiej 
broni palnej w Egipcie jest wzbro- 
nionem i należy uzyskać na nią spe- 
cyalne pozwolenie.

W drodze z Warszawy 
do Egiptu.

Wzmagająca się z każdym rokiem 
potrzeba przepędzania zimy w ciepłym 
i zdrowym klimacie wywołała koniecz­
ność utworzenia dogodnej komunika- 
cyi między portami południowej Euro­
py i Egiptem. Ostatnie słowo w tym 
przedmiocie wypowiedział Austryacki 
Lloyd budową dwóch nowych pa­
rowców: „Wiedeń" i „Heluan“. Linia 

zTryestu do Aleksandryi ma dla nas 
tern większe znaczenie, że Tryest 

§  jest, podobnie jak Odesa, najbliż­
szym od Warszawy portem. Co do 
czasu trwania podróży, przejazd ko­

leją z Warszawy doTryes- 
tu wynosi 28 a z Tryestu 
do Aleksandryi 70 godzin, 
ogółem 98 godzin, pod­
czas gdy przejazd koleją 
z Warszawy do Odesy 
trwa 27 a statkiem z Ode­
sy do Aleksandryi 171, ra­
zem 198 godz.,—cała więc 
podróż z Warszawy do Ale­
ksandryi przezTryest trwa 
o 100 godzin mniej.



Parowiec pasażerski Tow. Lloyd.

Nowe parowce Lloy­
da mają po 8000 tonn 
pojemności, poruszane 
są maszynami o sile 
10,000 K. P. Kajuty 
mieszczą się w 5-ciu kon- 
dygnacyach, po łączo­
nych wygodnemi scho­
dami oraz elektrycznemi 
windami. Kajuty pierw­
szej klasy mieszczą się 
w środku statku i skła­
dają się z przestronych 
kabin jedno i dwuosobo­
wych bez górnych łóżek; 
kajuty drugiej klasy zaj­
mują tylną część i zawie­
rają kabiny, przeznaczone dla dwóch, 
czterech i sześciu podróżnych. Każda 
z tych klas posiada oddzielne sale 
stołowe, pokoje do palenia, dla dam 
i muzyki, jak również wanny i prysz­
nice. Sale wspólne, jak np. jadalnie 
i t. p., imponują nietylko rozmiarami, 
lecz i wykwintem.

Szczególną uwagę zwrócono na 
warunki bezpieczeństwa. Podwójne 
dno, oraz oddziały hermetyczne w 
korpusie statku, telegraf bez drutu, 
podwójny ster, poruszany elektrycznie, 
hydraulicznie i pneumatycznie, słowem, 
wszystkie najnowsze zdobycze techni­
ki okrętowej.

Niemniejszą uwagę zwrócono na 
urządzenia sanitarne. Wentylacya ka­
bin wykonana jest według nowego sy­
stemu, łączącego ogrzewanie i wenty- 
lacyę w jednym wspólnym aparacie. 
Wzorowo urządzone wanny i prysznice, 
sala gimnastyczna i t. p. odpowiadają 
wszelkim wymaganiom. Na każdym 
statku znajduje się doświadczony le­
karz i zupełnie zaopatrzona apteka.

Sfinks.

Oto pokrótce wyliczone główne 
zalety nowych parowców. Niemniej­
szą jest szybkość, dogodność i kom­
fort, cechujące zresztą wszystkie okrę­
ty austryackiego Lloyda.

Na Algierskich
wybrzeżach.

Z roku na rok jest Algieria coraz 
częściej odwiedzana przez turystów* 
Doskonały klimat, przepiękne zabytki 
przeszłości, taniość utrzymania skła­
dają się na przyczyny tego ożywione­
go ruchu turystycznego, a szybkie, 
wygodne połączenia z kontynentem 
europejskim także w niemałej mierze 
przyczyniają się do tego. Róźnemi 
drogami dostać się można na to afry­
kańskie wybrzeże. Obok linii przez 
Włochy, Sycylię i Tunis i obok dru­
giej wielkiej drogi hiszpańskiej przez 
Kartagenę i Oran, najkrótszą i najbar­
dziej uczęszczaną jest droga francuska 
przez Marsylię. Kompania transatlan­
tycka, Kompania Żeglugi i inne Towa­
rzystwa utrzymują stałą komunikacyę 
między Marsylią i rozmaitemi portami 
Afryki zachodniej: Algierem, Oranem, 
Bougie, Philippeville, Bóne it. p. Pra­
wie wszystkie parowce są urządzone 
z największym wykwintem, wyposażo­
ne doskonałą kuchnią. Morze, zazwy­
czaj spokojne, umożliwia podróż nawet 
tym, którzy obawiają się jej w innych wa­
runkach; w dnie burzliwe, bardzo rzad­
kie, podróż przedłuża się zaledwie 
o dwie do trzech godzin!
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Kawiarnia uiiczna w Algierze.

Przybycie na ląd afrykański dro­
gą przez Algier jest wskazane z tego 
względu, że stąd najłatwiej znaleźć 
komunikacyę ze wszystkiemi miejsco­
wościami, czy na wybrzeżu, czy w głę­
bi kraju położonemi; prócz tego pano­
rama Algieru jest jedną z najwspanial­
szych, jakie na świecie zobaczyć mo­
żna. Osłonięty wzgórzami przed zim- 
nemi wichrami z północy i ze wscho­
du, z temperaturą złagodzoną przez 
pobliże morza, Algier kąpie się we wspa­
niałej zieleni, na tle której malowniczo 
rysują się domy o ciekawej architek­
turze.

Styczeń, luty i marzec to sezon 
największego przypływu turystów. Ale 
i w innych porach roku jest Algieria 
miłem miejscem pobytu. Wiosna jest 
tutaj przepiękna, w miesiącach letnich 
upały dają się trochę we znaki na wy­
brzeżu, w głębi kraj" jednak, w po­
bliżu lasów, źródeł i gór, temperatura 
jest zupełnie znośna.

Wybrzeże Algierskie jest bardzo 
rozległe i długie. Od Constantine dzielą 
Algier 464 kilometry, od Oranu 424

Arabi, kupujący konie.

kim.; aby się dostać do Południowego 
Oranu, trzeba przebyć 600 do 700 kim. 
Szybkość pociągów nie jest wprawdzie 
tak wielka, jak pospiesznych pociągów 
europejskich, ale też i podróżni, przy­
bywający poznać kraj, nie spieszą się 
tak, jak w Europie. Na kilku liniach 
krążą wagony restauracyjne, w któ­
rych ceny są bardzo umiarkowane. 
Niektóre okolice nie posiadają jesz­
cze całkiem komunikacyi kolejowej, 
służbę pełnią tam dyliżanse lub po­
wozy, wynajmowane po niezbyt wy­
górowanych cenach.

We wszystkich prawie miejsco­
wościach znaleźć można dobre hotele— 
gdzieniegdzie nawet pierwszorzędne; 
w miejscowościach mniejszych braknie

Ogród Allacha Dzielnica Ouled
w Biskrze. Hails w Biskrze.

wprawdzie wykwintu, ale wszędzie 
otrzymać można, co potrzeba dożycia.

Miasto Algier przedstawia się 
szczególnie wspaniale od strony mo­
rza. Na pierwszym planie port wo­
jenny i budynki admiralicyi, dalej sze­
rokie bulwary nadbrzeżne ze wspania- 
łemi budowlami w europejskim stylu, 
za niemi rozrzucone w malowniczym 
nieładzie miasto arabskie. Z zabytków 
na pierwszem miejscu wymienić trzeba 
meczety; zwiedzanie ich jest chrześ- 
cianom dozwolone z warunkiem zacho­
wania przepisów, określonych przez 
Koran. Pałac gubernatora, pałac arcy­
biskupi, biblioteka, wreszcie liczne 
stare domy arabskie stanowią dalsze 
osobliwości.
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W odległości mniejwięcej 50 kilo­
metrów od Algieru znajduje się mia­
steczko wojskowe Blida, posiadające 
najwspanialsze gaje pomarańczowe 
w Afryce, oraz rzadki gaj oliwny.— 
Miejscowość Cherchell, rzymska Caesa- 
rea, posiada starożytny akwadukt rzym­
ski, który doprowadzał tu wody z rze­
ki Chenoua.—Niezwykle malowniczem 
położeniem odznacza się Constantine, 
naturalna twierdza na Wysokiem płasko- 
wzgórzu. Bardzo ożywionym portem, 
połączonym bezpośrednią komunika - 
cyą z Marsylią, jest Bonę. Miejsco­
wość Hammam-Meskoutine jest słyn­
na z gorących źródeł, posiadających 
temperaturę około 95°; ponad źródła­
mi unoszą się olbrzymie chmury pary 
wodnej, zdaleka widoczne.—W Te- 
bessie zasługują na uwagę stare pom­
niki budownictwa rzymskiego: łuk 
tryumfalny, świątynia Mi nerwy i bazy­
lika, bardzo dobrze zachowane. Nie­
jako afrykańskiem Pompei jest miej­
scowość Timgad. Wspaniały łuk tryum­
falny, poświęcony Trajanowi, amfiteatr, 
mieszczący 15,000 widzów, Kapitol, 
Termy, forum, bazyliki w liczbie sie­
dmiu — to wszystko zabytki, którym 
podobnych niewiele znaleźć można 
na świecie.

Miejscowość El Kantara wprowa­
dza już turystę w pustynię; poprzez 
piaski wiedzie stąd dalsza droga do 
oazy Biskra, prawdziwej stacyi zimo­
wej. Nowe miasto, zawierające kasy­
no i wytworne hotele, nie jest zbyt 
interesujące, natomiast stara Biskra, 
odległa zaledwie o dwa kilometry, 
przykuwa oko turysty swą wspaniało­
ścią. E lm er .

Karawana przybyła na jarmark do Algieru.

Zakopane
i sporty zimowe.

Ośnieżone bielą, na której gra 
symfonia cała światła, promieniami sło- 
necznemi wyzłocone, iskrzące się, jak­
by milionem brylantów, lśnią przed na­
mi Tatry w niezrównanym swym zimo­
wym majestacie. I sama dolina za­
kopiańska leży pod puchem śnieżnym. 
Zimy tak zdecydowanie pięknej już 
dawno Zakopane nie pamięta. Zjazd 
mamy też wyjątkowo liczny, ruch na 
ulicach niemal gorączkowy — ma się 
wrażenie stacyi zimowej w wielkim na­
prawdę stylu. Zadowoleni są wszyscy: 
chorzy i zdrowi, przybysze i tubylcy. 
Wszystkie lepiej urządzone pensyona- 
ty pełne; ci, których nakaz lekarza tu 
przysłał, werandują w wybornem, prze- 
słonecznionem powietrzu tatrzariskiem, 
ulicami przewijają się oryginalne po­
stacie otulone futrami, w wielkich cza­
pach, w „kapcach", które miękko i ła­
two stąpają po śniegu. Jak dzień dłu­
gi dzwonią po ogromnych obszarach 
Zakopanego śmigłe sanki, wiozące we­
sołe drużyny. Nadewszystko jednak 
mocnem tętnem uderzyła turystyka 
i sporty zimowe, które od kilku lat 
nie miały tu równie idealnych wa­
runków.

Na stokach okolicznych gór wiru­
ją ciemne, ruchliwe plamki — to nar 
ciarze. Sympatyczny, zdrowy, odra­
dzający sport narciarski z roku na rok 
wzmaga się w Zakopanem; tym ra­
zem zatoczył kręgi tak szerokie, jak 
nigdy jeszcze. Liczne szeregi narcia­
rzy rekrutują się już z pośród gości ba­
wiących tu stale przez zimę a przy­
byłych ze wszystkich stron Polski,— 
prócz nich na krócej lub dłużej wpa­
dają z poblizkiego Krakowa, a nawet 
Lwowa, całe grupy spragnionych „lotu“ 
na nartach na najświetniejszym terenie, 
jakim kraj nasz rozporządza. Mamy 
tu i członków zakopiańskiego Od­
działu narciarzy i Sekcyi narciarskiej 
akademickiego Związku sportowego 
we Lwowie i Grupy sądeckiej i prze- 
dewszystkiem Tatrzańskiego Towarzy­
stwa narciarzy; same te organizacye 
wskazują, jak się ruch na tem polu 
ożywił.



Tatry w zimie.

W drodze do Morskiego Oka: nad wodospadem Mickiewicza.

Wycieczka krak. „Ogniska naucz.”, nad Morskiem Okiem, wśród zamieci śnieżnej.
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Doroczny pięciodniowy kurs nar­
ciarstwa odbył się pod kierunkiem po­
rucznika Henryka Bobkowskiego, je­
dnego z pierwszych u nas mistrzów 
nart. „Pierwsze kroki" stawiają nowi 
adepci na stoku Gubałówki, wśród nie­
odzownych upadków, nieszkodliwych 
a wesołych. W miarę postępów w nau­
ce ważą się już na małe wycieczki, 
korzystając ciągle z cennych wskazó­
wek i rad nauczyciela. Kurs tegorocz­
ny zakończyła romantyczna wycieczka 
do Suchego Żlebu, skąd po posiłku 
w Schronisku To w. Tatrzańskiego zje­
chano leśną drożyną do Kuźnic.

Miłośników sportu narciarskiego 
przybywa ciągle. Tej zimy przybyto 
Kolo narciarzy górali, prócz niego 
„Koło narciarskie dzieci" (kierownik 
p. Gustaw Kaleński), szczególnie sym­
patyczne, czynne już i urządzające 
częste gromadne wycieczki. Na po­
czątek lutego zapowiedziane są do­
roczne zawody narciarskie, które, jak 
zawsze, będą stanowiły „szczyt se­
zonu".

Także dla „saneczkarzy" świtają 
lepsze czasy. Dla zwykłych saneczek, 
ani dla bobsleigh, niema dotychczas 
odpowiedniego toru w Zakopanem, 
mimo szerokiego rozpowszechnienia się 
tego sportu. Saneczki ślizgają się 
„dziko", w najlepszym razie na Guba­
łówce — w gorszym wypadku nawet 
wręcz na gościńcach, zwłaszcza na 
drodze z Kuźnic, na której sporo już 
zdarzyło się nieszczęśliwych wypad­
ków wobec ożywionego ruchu ulicz­
nego. Lecz już na przyszły rok otrzy­
mają saneczkarze własny, wspaniały 
czterokilometrowy tor—z górnego pię­
tra Kalatówek do Kuźnic. Z inicyaty- 
wy sekcyi narciarskiej Tow. Tatrzań­
skiego powstaje mianowicie Towarzy­
stwo akcyjne dla budowy toru bob- 
sleighowego; realizacya jego jest zape­
wniona dzięki znacznemu finansowemu 
udziałowi jednego ze znanych sports- 
menów z Podola—kosztorys wynosi 
zresztą około 50.000 koron. Trasa 
jest już wytknięta i spady dokładnie 
obliczone. Jest nadzieja, że hr. Za­
moyski, nader życzliwie odnoszący się 
do sportów zimowych, udzieli wza- 
mian za odpowiednią ilość akcyi grun­
tu i materyału pod budowę toru, spo* 
dziewana jest także subwencya władz.

Dzięki tym ułatwieniom i ulep­
szeniom rola Zakopanego, jako sie­
dziby sportów zimowych, dziś już bar­
dzo znaczna, stanie się jeszcze poważ­
niejszą.

Z a k o p a n e .  l vClSp.

Drobne wiadomości.
S t a t k i  s p a c e r o w e  n a  R iw ie rę

kursują nanowo, począwszy od 16 stycz­
nia 1912 aż do końca sezonu. Odjazdy 
z Genui we wtorki, czwartki i soboty, 
z Nicei zaś w poniedziałki, środy i piątki
0 godz. 9 rano; przejazd trwa około 7 go­
dzin, a zatem mniejwięcej tyle czasu, co
1 przejazd koleją. Turyści z Warszawy 
mogą, P° przenocowaniu w Genui, korzy­
stać z tej linii i rozkoszować się z morza 
widokiem przepięknych Alp Liguryjskich, 
oraz wypocząć na statku po długiej po­
dróży kolejowej.

B e z p o ś r e d n i e  w a g o n y  z  B e r ­
l i n a  d o  W ło c h  i n a  R i v i e r ę  zawie­
rają wyłącznie miejsca numerowane. Zama­
wianie dopuszczalnem było dotychczas nie- 
wcześniej, jak w przeddzień wyjazdu, co 
było dla przyjezdnych z Warszawy wielce 
niedogodnem. Obecnie, wskutek decyzyi 
Berlińskiej Dyrekcyi Kolei Państwowych., 
można zamawiać miejsca na 8 dni przed 
odjazdem. Jestto bardzo duże udogo­
dnienie.

B u d o w a  k o le i  d a l m a t y ń s k i e j
na linii z Dugopolje Spalato aż do granicy 
bośniacko-herzogowińskiej rozpocznie się 
w roku przyszłym. Dla turystów, podró­
żujących po wybrzeżach Daimacyi i pra­
gnących odbywać wycieczki w głąb krajur 
kolej ta będzie bardzo znacznem udogod­
nieniem. Koszta budowy obliczono pier­
wotnie na 200 milionów koron, obecnie 
jednak udało się zmniejszyć preliminarz.

W y s ta w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  
w  Z a k o p a n e m  odbędzie się staraniem 
Wydziału Tow. Sztuka podhalańska w cza­
sie od 11 lutego do 10 marca w pięknej 
sali, nowego gmachu hr. Zamoyskiego w któ­
rej w lecie ubiegłego roku urządzono wy­
stawę graficzną.
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Z im a  w  A b b a c y i .  Z Abbacyi do­
noszą nam: Jedynym widocznym objawem 
zimy jest błyszczący, świeżo spadły śnieg 
na Monte Maggiore i Karście Fiumeńskim. 
Gdyby nie góry, śniegiem pokryte, możnaby 
przypuścić, że mamy miesiąc kwiecień, 
a nie styczeń i że niedawno obchodziliśmy 
święta Wielkanocne, a nie Boże Narodze­
nie. Przyjezdnych bawi tu bardzo wielu; 
przez cały dzień odbywają przechadzki po 
Abbacyi i okolicy bez wierzchnich okryć; 
na tarasie kawiarni Quarnero siedzą tłumy 
osób na otwartem powietrzu, jak w mie­
siącach wiosennych. W hotelach, pensyo- 
natach, kawiarniach i w „Casino des Etran- 
gers" panuje ruch nader ożywiony.

W y c ie c z k i  z i m o w e  w  S a l z ­
b u r g u .  Klejnot austryackich krajów Al­
pejskich, tak licznie odwiedzany latem przez 
turystów, zaczyna się stawać także zimową 
atrakcyą. W niemałej mierze przyczyniło 
się do tego austryackie ministerstwo kole­
jowe, wprowadzając bitety powrotne po 
zniżonej cenie, złączone również z kupo­
nami hotelowemi. Ceny są następujące: 
Podróż z Wiednia do Salzburga i z po­
wrotem i siedmiodniowy pobyt w hotelu 
wraz z utrzymaniem kosztuje 140 koron za 
klasę pierwszą, a 110 koron za klasę dru­
gą. Bilety wraz z kuponami nabywać moż­
na w biurze miejskiem c. k. kolei państwo­
wych w Wiedniu i przy kasie osobowej 
na dworcu kolei zachodniej. Na zewnętrz­
nej okładce skombinowanego biletu znaj­
duje się spis hoteli, do których turyści mo­
gą zajeżdżać. Nowe urządzenie byłoby 
jeszcze praktyczniejszem, gdyby można po­
wrotne bilety kolejowe przedłużać do ter­
minu trzech tygodni.

W a lk a  z  c h o r o b ą  m o r s k ą .  Wy­
nikająca z niezbadanej dotąd przyczyny 
choroba morska odstręcza wielu podróżu­
jących od podróży morskich. Od bardzo 
dawna już szukano środków zaradczych na 
tę dolegliwość, ale wszystkie okazywały 
się w praktycznem zastosowaniu bądź mało- 
skuteczne, bądź bezskuteczne. Obecnie 
znowu donoszą pisma, że inżynier angiel­
ski Camberwell skonstruował krzesło-le- 
żak, zabezpieczające spoczywającego w niem 
przed morską chorobą. Wynalazek ma być 
na próbę zastosowany na okrętach, płyną­
cych z Europy do Ameryki. Jeżeli zaś 
istotnie okaże się dobrym, wynalazca za­
robi niewątpliwie miljony.1

N o w e c i e p l i c e  w  r o d z a j u  K a r l s -  
b a d z k i c h  o ciepłocie 64° C. odkryto 
w miejscowości Jajce w Bośni. Skład che­
miczny i skuteczność źródeł nie różni się 
prawie od Karlsbadu, wedle orzeczenia 
profesorów uniwersytetu Zagrzebskiego.

P o l a c y  w  A r c o .  W pięknej miej­
scowości klimatycznej Arco w południo­

wym Tyrolu gromadzi się każdej zimy 
wcale liczna kolonia polska. Na miejscu 
istnieje też Tow. Biblioteki polskiej, sku­
piające poniekąd polskie stosunki towa­
rzyskie. W roku bieżącym w skład zarzą­
du czytelni weszli: Dr. Włyński, lekarz 
miejscowy, Dr. Poczobut z Łucka, p. Mit- 
kiewicz z Litwy, p. Poziomski z Wołynia, 
panna Marcińczyk z Warszawy, prof. Mio­
doński z Krasowa, p. Wolfowa z Litwy. 
Biblioteka liczy obecnie 62 członków.

U r e g u l o w a n i e  n a p i w k ó w .  Dru­
gi wszechświatowy kongres hotelarzy, 
który odbył się niedawno w Berlinie, po­
stanowił między innemi utworzenie między­
narodowego regulaminu hotelowego, obej­
mując nim również wymiar .napiwków" 
w wysokości 10 procent od każdego pła­
conego przez gościa rachuuku. Podróżu­
jący wszystkich narodowości przyjmą, oczy­
wiście, tę inowacyę z niezmiernem zado­
woleniem, byleby tylko została niebawćm 
istotnie wprowadzona w życie.

Odpowiedzi Redakcyi.

Pani R. S. Z listu Pani domyślamy 
się, że zamierza Pani zatrzymać się w Wie­
dniu; polecamy przeto następujący rozkład 
jazdy: Warszawa odjazd ogodz. 11.40 wie­
czór, Wiedeń, dworzec północny, przyjazd 
o godz 3.20 popołudniu. W pociągu tym 
kursuje wagon bezpośredniej komunikacyi 
z plackartami. Odjazd z południowego 
dworca w Wiedniu o godz. 7.25 rano. W po­
ciągu tym kursuje wagon bezpośredniej 
komunikacyi do Ventimiglii (przechodzi 
przez Semmering-Mestre-Medyolan-Genuę). 
Przyjazd tamże nazajutrz o godz. 3.25 po­
południu. Po odbyciu francuskiej rewizyi 
celnej w Ventimiglii dojeżdża się fran­
cuskim pociągiem w ciągu pół godziny do 
Mentony, a w ciągu godziny do Nicei.

Koszt przejazdu z Warszawy do Nicei 
wskazanym szlakiem wyniesie rb. 53. Kom­
binowany bilet tam i z powrotem nie wy­
padnie taniej, przedstawia jednak pewne 
dogodności, zwłaszcza dla osób, nie mó­
wiących po niemiecku i włosku.

W lepszych hotelach w Wiedniu por- 
tyerzy i kelnerzy Dokojowi znają język 
francuski, reszta służby mówi wyłącznie po 
niemiecku. W mieście można się rozmó­
wić tylko po niemiecku; mówiących po 
polsku można napotkać wielu, ale tylko 
przypadkowo.
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X Dr. St. BENEDYKT KWIATKOWSKI
b. I a sy s te n t  K lin .  L ek .  Uniw . Jag . ,  O rd .  w  cho robach :  s e r c a ,  p r z e m i a n y  
m a t e r y i  i  t r a w i e n i a .  Od 1 maja  do 1-go pa źd z ie rn ik a  w MARIENBADZIE,
H a u s  „Hamburg '11, od 1 p a źd z ie rn ik a  do 1 m a ja  w MERANIE H a u s  „V enos ta“.

■  ■
R H

Towarz
Żeglug ; Austro-Americana w Tryescie
Regularna komunikacya miedzy Tryestem i portami północ, i połudn. Ameryki.

N ajd o g o d n ie jsze  połączenie  m orzem
z Sycylią, południową Hiszpanią, oraz wyspami Kanaryjskiemi.

Po in fo rm acye  o ra z  w c e lu  r e z e r w o w a n ia  mie jsc  zgłaszać  s ię j
d o  g ł ó w n e g o  b i u r a  w  T r y e ś c i e ,  v ia  M o lin  P i c c o l o  2 .

Do b i u r a  b i l e t o w e g o  C. K. A u s t r y a c k i c h  k o le i  P a ń s t w o w y c h  w  W ie­
d n i u  K a e r t h n e r  R ing  7.

Do b i u r a  b i l e t o w e g o  C. K. A u s t r y a c k i c h  k o l e i  P a ń s t w o w y c h  w W a r ­
s z a w i e ,  P l a c  S a s k i  5.

D R E ZN O Grand }(otel
„Union”.

Hotel I-go rządu. — Położenie niezrównane. 
Ceny umiarkowane. — Najnowszy komfort. — 
Uczęszczany przez Polaków.

A. BECKER, właściciel.
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yfastryacki floyi)
= = = = =  w Tryeście

Nowa pośpieszna linia do Egiptu
wspaniałemi dwuszrubowcami „W iedeń” i „Heluan” pojemności po 8,000 tonn,

o sile po 10,000 K. P.,
O d p ły w a ją  z T r y e s t u  co N ie d z i e la  o p - s z e j  popo ł . ,  t r w a n ie  p o d ró ż y  z T r y e s t u  do A le k sa n d ry i :  3 dni.

P r z e s t r o n n e  i z w ie lk im  k om for tem  u r z ą d z o n e  k a ju ty ,  w y tw o r n e  u t rzy m an ie ;  t e l e g r a f  bez d ru tu .  

Bagaże m ożna  e k s p e d .  z T r y e s t u  w p r o s t  do K a i ru .  B e z p o ś r e d n ie  w a g o n y  od p o r t u  w A le k s a n d ry i  d o K a i ru .  

B i le ty  n a  w y lą d o w an ie  w A le k s a n d ry i ;  czeki  p o d ró ż n e .

■  Linia pocztowa do Syryi i Palestyny.
S ta tk i  l in i i  tej o d p ły w a ją  z T r y e s t u  co W to r e k  w  p o łu d n ie  i z achodzą  do p o r tó w :  G rav o sa ,  B r in d i s i ,

■ A l e k s a n d r y i ,  P o r t - S a id ,  Jaffe ,  Kaife ,  B e i ru t ,  A le k s a n d re t t e ,  L imasol ,  L a r n a k e  i M essyna .
P o łą c z e n ie  l in i i  tej z l in ią  p o ś p ie s z n ą  w A le k sa n d ry i .

In fo rm acy i  u d z ie la ją ,  o raz  r e z e r w u j ą  m ie jsca  na  s ta tkach :
|  J e n e r a l n a  A je n t .  A u s t r y a c k i e g o  L lo y d u  w  W ie d n iu  I K a e r t h n e r r i n g  6 , 

oraz W a r s z .  B i u r o  P o d r ó ż n . r  M. R y s z k o w s k i  w  W a r s z a w i e ,  S a s k i  P l a c  5.

Odjazdy statków z Tryestu:
Austryacki Lloyd

Linia pośpieszna do Bombayu, (Port Said, Suez, Aden) . .
„ „ „ Kalkutty, (Port Said, Port Sudan, Aden,

Bombay, Colombo, M a d ra s ) ..............................................................
Linia chińska do Shangaju, Port Said, Suez, Aden, Colom­

bo, Singapore, Hongkong, S h a n g a j) ................................................
Linia japońska do Kobe, (jak powyżej, a następnie Yoko-

hama)..........................................................................................
Linia pośpieszna do Egiptu (Brindisi, Alexandrie) . . . .
Linia syryjska, (Alexandrya, Port Said, Jaffa, Kaifa, Bejrut,

Messyna)......................................................................................
Linia pośpieszna do Konstantynopola, (Kortu, Patras, Pireus). 
Linia pośpieszna Damaike, (Pola Lussinpiccolo, Zara, Spa-

lato, Gravosa, Cattaro ) ........................................................................
Linia do W e n e c y i ........................• .......................................

Austro-Americana
Linia do północnej Ameryki, (Patras, Palermo, Algier, No-

wy-York),...............................................................................................
Linia do południowej Ameryki, (Patras. Almeria, Las Pal- 

mas albo Teneriffa, Rio de Janeiro, Santos, Montevideo, Buenos 
Ayres). Statki tej linii zachodzą warunkowo do Neapolu, Barce­
lony i M a la g i ......................................................... ............................

1 i 16 każdego miesiąca. 

12 i 20

10
co Niedziela.

co Wotrek. 
co Wtorek.

we Wtorki, Czwartki i Sob. o 8 r 
we Wtorki, Czwartki i Soboty, 

o północy.

22 Stycznia, 12 i 26 Lutego, 
11 i 18 Marca, 1, 15 i 29 

Kwietnia.
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25 Stycznia, 8 i 22 Lutego, 
7 i 21 Marca, 4 i 18 Kwietnia



Bezpośredni zw ią ze k  parow cam i pocztowym i i pospiesznym i.
Odprawa podróżujących

do
którejkolwiek cze.ści świata,

mianowicie na liniach
Hamburg- H o wy Jork 

Hamburg - FbiladeSphia
Ham burg— A rg e ntyna 
Ham burg— B ra zylja  
H a m b u rg - Kanada 
Ham burg— Kuba

Ham burg— Blexyk 
Ham burg— A fryk a  
Ham burg— Anglja  
Ham burg— Francja

Podróże morskie dla wypoczynku 
i przyjemności.

Podróże naokół świata; Podróż na Wschód; Podróże 
na morzu śródziemnem ; Podróże do Indji zachodnich; 
Podróże do Ameryki południowe); Podróże na północ 
do Drontheimu, do Islandji, do Ostrogi północnej I 

do Szpicbergen; Podróże na Nilu.
Opisy i szczegóły bezpłatnie.

Hamburg-Amerika Linie,
Abteilung Personenverkehr, Hamburg,
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# 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

^  Bordighera-Rmera.
p  JfotelSKarhaas 
§  Cap yJmpeglio.
I
i
vxxx>axxxxxxxS
K R A K Ó W . pierwszorzędny,

wielki komfort.
K a n t o r  w y m i a n y  „ M e r k u r y ”  Braci Ei- 

bensziitz, Rynek gł. 5. Najkorzystniejsza 
wymiana pieniędzy, losy na sph miesięczne.

Najmodniejszy budynek. Położenie 
spokojne i nieporównane. Schronie­
nie dla zdrowych i prtrzebujących 
wypoczynku. H y d ro  - E l e k t r o -  
t e r a p j a  etc. Djetetyka czysto 
indywidualna. Lekarze w hotelu. 

Żądać prospektów i broszur.

X
X
X
§
s
X
X
X
XV

:

44-dniowa

Zbiorowa wycieczka
Do € g ip tu , P a le s ty n y  i S y r y i

(Wielkanoc st. st. w Je ro zo lim ie )

odjazd z Warszawy 27 Marca 1912 r. 
powrót do „ 8 Maja „
Koszt współudziału wraz z utrzyma­
niem i mieszkaniem w pierwszorzęd­
nych hotelach oraz przewodnictwem: 

=  R u b li  1050 .
Podróż kolejami II, statkami I klasą.
Bliższe informacye oraz p rog ram y 

udzielają Biura podróżnicze:

J. W ie rz b ic k i i  S**
Monachium, Dachauerstr. 11.

M. RYSZKOWSKI
W a r s z a w a ,  P l a c  S a s k i  5 .

Zamknięcie zapisów w d. 15 Lutego 1912 r.

■  Y  ® A s to r ia
\  t  r '  A  C l  Hotel de Luxe,

t a  JB L  ^  M  pokoje z całodziennem utrzymaniem
od 12 do 20 fr.

Monopol -  Hotel
P i e r w s z o r z ę d n y  z nowoczesnym 
komfortem, pokoje od 3 marek—salony 
do przyjęć—balowe. Restauracya fran­
cuska. Nowy dyrektor F. u. H. Otto 

Dostawca dworu.
Berlin

Przy banhofie Friedrichstr.

ZAKOPANE
O d b u d o w a n a  po  p o ża rze ,  cała  m u ro w a n a ,  
zcen t ra lne iD fog rzew an iem ,  e l e k t r y c z n o ś c i ą , p o ­
sadzkami,  w odoc iągam i i kan a l izacy ą  o raz  ka- 

[miennemi schodami.

Willa „Warszawianka"
P E W S Y 0 N A T

Józefy z Marchlewskich D-ej Wilczyńskiej
40 poko i ,  b a lk o n y  i w e ra n d y ,  4 sale ,  m ięd zy ­
m ia s tow y  te le fo n ,  p ra ln ia  p a ro w e ,  p a r k  ś w i e r ­
kowy, s ło n eczn a  w ystaw a ,  od u l i c y  50 m e trów  

(b r ak  k u rzu ) .
C eny  e n  p e n s io n  7—12 kor.  n a  dobę  od osoby.  
B liższe  szczegó ły  o d w ro tn ą  pocz tą .  ZARZĄD.
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(? Monte-Carlo.
s tacya  M onaco C ondam ine  HOTEL PENSION AN-
GLAiSE w p ię k n e m  p o ło ż e n iu  z  kom for tem  

i u rząd zo n y .  O g rz e w a n ie  cen t ra lne ,  e le k t ry czn . ,  ! 
y~ \  dosk .  k u chn ią .  Cena  8—11 fr . z całem u t r z y m - j )

i A B B A Z Y A .
P e n s io n  w i l la  M ASCAGNI k om for t ,  u s łu g a

( po lska ,  dz ienn ik i ,  z d ro w a  k u ch n ia  d y e te ty czn a  
r e n y  u m ia rk o w an e ,  o p ie k a  l e k a r sk a .  ’e v w w w v 8 w w w »

Pobyt zimą w San Sebastian
(Hiszpanja).

11 godzin od Paryża (Quai d’Orsay). Klimat cały rok 
nieporównany.—Kraj cudny.—Morze łączy się z górami.

Piękne Casino cały rok otwarte, gdzie znaleźć można 
te same rozrywki co na Riwierze.

Sezon Zima — Wiosna.„ La ło — Jesień.
łnformacye w Sekretaryacie Wielkiego Casino N° 33.

L  ZAKŁAD WODOLECZNICZY

D -C flR flM C fl
b  w  Z a k o p a n e m ,  otwarty cały r o t
// Pierwszorzędne urządzenia lecznicze. — 
a  Kuchnia dyetetyczna. Ceny bardzo przy- 
^  stępne. Prospekty na żądanie.

M entona
Pensyonat D-rowej A. SAWICKIEJ
Pokoje słoneczne, kuchnia polska lub według 
Bircher-Beunera i Lahmana. Ceny od 8-miu do 
12-tu franków. Przy pensyonacie prowadzić 
się 6-cio tygodniowy kurs gospodarstwa domo­
wego. Adres: V a l l e e  d u  , C a r e i  willa 

„ C a r l o t t e ” .

KRAKÓW. fe®
HOTEL KRAKOWSKT, oświetlenie 
elektryczne, wzorowa czystość. Kąpiele 

w wannach i łaźnia parowa.

M 1C S A
pensyonat polski „Varsovienne“ place Magenta 

Palais Colonne. Centrum. Komfort.

Gardone Riv.f Jezioro 
Gardaf Włochy.

H o te l  & P e n s y o n a t  B e l le w u e .
Najlepiej położone wprost parku i ka­
syna, wielki ogród, pokój do muzyki, 
oświetlenie elektryczne, znana dosko­

nała kuchnia.
Prosp przez Fr. Frank, właściciela.

Druk Towarzystwa Akcyjnego S. Orgeloranda Synów w Warszawie.


